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S P R A W Y  P O L S K I E
ODGŁOSY OŚWIADCZENIA SEN. BORAHA.

PO WIZYCIE WASZYNGTOŃSKIEJ. 
SPRAWY ROZBROJENIA. REWIZJI GRANIC 

I DŁUGÓW.
Slovak 30.X, w koresp. z Warszawy pisze, że Po

lacy silnie wystąpili przeciwko oświadczeniom sen. 
Borah'a. Protest złożyły nie tylko frakcje parlamen
tarne, lecz również polskie organizacje kulturalne 
i społeczne wysłały telegram do sekretarza stanu 
Stimsona.

„Wszystko to świadczy—pisze dziennik — o tem, 
że cała polska opinja jest solidarna co do nienaruszal
ności granic państwa".

Dzień Kowieński 27.X, w obsz. art. wst. Jawnuty, 
nawiązującym do iznianego oświadczenia sen. Boraha, 
omawia propagandę za rewizją granic, prc.wadzotią 
przez Niemcy .na terenie Stanów Zjedn. A. P., poczem 
podkreśla,, że wytyczne polityki niemieckiej nie o- 
graeicziają się do zajęcia polskiego Pomorza, idą one 
znacznie dalej, a mianowicie zmierzają dio hegemonji 
Niemiec nad światem. Polityka niemiecka jest jed
nak — zdaniem dziennika; — polityką nieosiągalnych 
celów, a więc — polityką katastrofy dla narodu, k tó 
ry jej ulega. Dziś Niemcy winny widzieć to wyraźniej 
niż kiedykolwiek, odprawa bowiem dana przez opinję 
Zachodu atakom rewanżu niemieckiego wypływa z 
■poezuicia wspólnego niebezpieczeństwa państw euro
pejskich wobec zakusów rewizyjnych Rzeszy, które 
są lakierowane nie tylko przeciwko Polsce, lecz rów
nież przeciwko wszystkim państwom europejskim. 
Obecnie bowiem państwa europejskie coraz więcej 
otrzymują nowych dowodów co do tego, że Niemcy, 
żądając zwrotu Pomorza polskiego, myślą o panowa
niu nad światem. „Jakimże więc zgrzytem, jakim ana
chronizmem z punktu widzenia współczesnego ducha 
dziejów Europy jest wystąpienie sen. B oraha w obro
nie nieziszczalnych zbankrutowanych celów polityki

niemieckiej!.. Świat bowiem nie chciał i nie chce he- 
gemouji Niemiec. I najpotężniejsza wola jednego naro
du nie złamie woli innych ludów.-. Według ostatnich 
doniesień Pierre Laval już dał należytą odprawę nie
fortunnemu protektorowi rewizjon izmu niemieckiego. 
A Herbert Hoover z pewnością zrozumie, że jeżeli 
wizyta, Lavala w Białym Domu nie ma być rozmową 
bez znaczenia, albo, co gorsza, konferencją zakończo
ną niepożądanym rozdźwiękiem, — prezydent Stanów 
Zjedn. musi potępić wobec premiera francuskiego ma
jaczenia rewizjonistyczne sen. Boraha".

U Popolo d'ltalia 27.X, w koresp. z Paryża pisze, 
że wynik wizyty Lavala jest zupełnie negatywny; 
Francuzi — zdaniem koretrp. — przekonali się, że 
swemi bogactwami nie będą mogli kupić niedopusz
czalnej solidarności, gwarancyj politycznych i współ
pracy Stanów Zjedn, A, P. Wizyta Lavala. wywołała 
— podkreśla w d, c. koresp. — manifestacje za; rewi
zją układów. a Biały Dom nie starał się złagodzić bo
lesnego wrażenia, jakie manifestacje te wywołały we 
Francji. Znamienne jest oświadczenie sen. Borah'a, 
lecz jeszcze bardziej godne uwagi jest to, że Francja 
i Stany Zjedn. A. P- rezygnują ze współdziałania na 
zbliżającej się konferencji rozbrojeniowej, podczas 
gdy jednocześnie Rzym daje podstawy do współpracy 
wszystkich, którzy dążą do pokoju międzynarodowe
go, rozbrojenia i równouprawnienia narodów.

11 Popolo d ‘Ita!ia 27.X, w koresp. z Berlina pisze, 
że dla Włoch i dla Niemiec podstawą stosunków mię
dzynarodowych jest Locarno, które dziennik odróżnia 
od sojuszów zamkniętych i jednostronnych, uniemożli
wiających — jego zdaniem — rozwiązywanie zagad
nień międzynarodowych. Niemcy mają zaufanie do 
tej prostej pólityki Włoch; polityka ta sprzyja rów
nież powodzeniu wizyty Grandi’ego w Stanach Zjedn, 
A. P.
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I ł  Popolo d'ltalta  27.X, w  art. wst. A. M ussolinie- 
go po d k reśla  jalko n iebyw ały  w ypadek  spraw ow ania 
rządów  p rzez M uteoliniego w  ciągu 9 la t, po up ływ ie 
k tó ry ch  n ie  s tra c ił  on popularności i m oże dalej liczyć 
na w spópracę społeczeństw a. O m aw iając po litykę za 
graniczną B enito M ussolini'ego, au to r podkreśla , że 
prem jer w łoski już p rzed  9 la ty  proponow ał rozw ią
zanie zagadnienia odszkodow ań i długów, oraz rew izję 
n iek tórych  punk tów  tra k ta tu  w ersalskiego, podczas 
gdy inni do tych (samych w niosków  dochodzą dopiero 
dzisiaj.

Kólnische Złg. 29.X, w art. wst. om awia m ożli
wości ewent. konferencji w spraw ie odszkodowań, k tó 
ra m iałaby dać piąte  rozw iązanie tego zagadnienia.

Dziennik pisze, że sy tuacja  m iędzynarodow a nie 
układa się pom yślnie d la takiej konferencji, gdyż 
śiwiat jeszcze nie dorósł do wyzbycia się pozostałości 
wojny. D zia ła ją  jeszcze siły raczej nad  utrw aleniem  
tego wszystkiego, co było. D latego ewent. p iąte  już 
rozw iązanie spraw y odszkodowań będzie tylko n ie
w ątpliw ie rozw iązaniem  połowicznem.

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.

Lietuvos A idas 29.X,  w a rt. wst. p. n. ,,Co Polska 
zam ierza czynić po przegranej w  H adze?"  om aw ia p o 
k ró tce  roziwój stosunków  polsko - litew skich, przy- 
czem podkreśla , że m arsz. P iłsudski, k tó ry  przez długi 
czas by ł (zwolennikiem federacji z L itw ą : U kra iną , 
obecnie —  gdy s ta ło  się  jasmem. że Litw ini i U kraiń- 
cy n ie zadow olą się sam ą tyllko autonomiją kulturalną* 
lecz -będą dąży li do stw orzenia  włalsnych państw  n ie 
podległych w  gran icach  daw nych ziem  litew sk ich  i 
ukraińskich — zan iechał sw ego pierw otnego  zam iaru 
i zaczął stosow ać w obec m niejszości narodow ych Pol- 
sk i po litykę ©nid&cjii n ie baw ić się w żaden federa- 
lizm, ani też  polityczny liberalizm , lecz zm iażdżyć 
w szystk ie m niejszości i  obrócić je w  żyw ioł p o k k i. 
N astępnie dziennik pośw ięca w iele m iejsca zajęciu 
W ilna p rzez  gen. Żeligow skiego i usankcjonow aniu 
przez K onferencję A m basadorów  teg o  faktu , przy- 
iczem zaznacza, że n iepraw dziw em  je s t tw ierdzenie, 
jakoby Liga Nar, rów nież usankcjonow ała fak t za ję
cia W ileńszcizyzny p rzez Polskę. ,,Liga Nar, —  pisze 
w  końcu dziennik  —  począw szy od 1921 r- jedynie 
un ikała  rozw ażania sporu polsko - litew skiego i d la 
tego spór te n  m iał do tychczas znaczenie li ty lk o  teo 
re tyczne. O becnie T rybuna ł H aski zad a ł pow ażny 
cios tw ierdzeniu  Polaków , że P olska w ygrała  o s ta te 
cznie n a  te ren ie  m iędzynarodow ym  upór o W ilno. A cz 
fcolwiek T rybunał j nie ro zw aża ł w  zasadzie sporu  w i
leńskiego- i decyzja T rybunału  bezpośrednio  sporu  te 
go nie dotyczy, to  jednak  pośrednio T rybunał stanął 
w yraźnie w  spraw ie spo ru  w ileńskiego po stron ie Li
tw y, a  w łaściw ie m ów iąc — po stron ie sp raw ied liw o
ści. Spraw a o kom unikację n ie  zo s ta ła  jefezcze zakoń  
ozona. D ecyzja T rybunału  —  to ty lk o  opmja doradcza. 
W szelako opinja ta  jest tak  ważka., że Liga Nar. nie o- 
śmieli się jej p rzeciw staw ić . N ależy spodziew ać się. że 
Polska będzie usiłow ała odparow ać cios., zadany jej 
przez T rybunał. C iekaw e, jakim  sposobem . W iadom o, 
że narazie  P olacy  będą  czekali ma- Ostatnie słowo R ady 
Ligi Nar. w  tej sp raw ie” .

Prasa litewska z  29.X, w komunikacie ag. ,,E lta 
z Rygi pisze: „W  łotew skich kołach politycznych p a 

nu je  wielkie niezadow olenie z  tego powodu, że rząd  
polski nie w yraził dotychczas swego ubolew ania z ra<- 
cji dem onstracyj przeciw łotew skich, podczas k tó rych  
żądano ogłoszenia w ojny przeciw ko Łotwie. Obecnie 
na  Łotwie z w ielkiem  zaciekaw ieniem  oczekują odpo
w iedzi rządu  polskiego n a  m em orjał stronnictw  opozy 
cyjnych w spraw ie prześladow ania Polaków  n a  Ł o
twie. O dpow iedź ta  nieco w yjaśn i sy tuację  .

Kólnische Ztg. 29.X, w koresp. z W arszaw y pisze 
p. t. „P olityka m niejszościowa o dwóch obliczaoh , że 
zaostrzenie stosunków  polsko - łotew skich coraz b a r
dziej się wzmaga. R ząd  polski odrzucił drugi p ro test 
łotew skiego rządu  przeciwko dem onstracjom  przeciw* 
łotewskim , uzasadn iając swój krok tem, że postępow a
nie w ładz łotew skich było tego rodzaju , iż dem onstra
cje by ły  n a tu ra ln ą  reak cją  społeczeństw a polskiego.

Deutsche A llg . Ztg. 30.X, w koresp. z Rygi pisze 
o n ap rężen iu  stosunków  m iędzy P o lską  a  Ł o tw ą i po- 
dnosd, że w iadom e są  w ysiłk i P o laków  p rzed  k ilku la  
ty  w k ie ru n k u  zw iązania p ań stw  ba łty ck ich  z Polską. 
G dy to ,się n ie udało  — pisize dziennik  —  P olacy  nadal 
u trzym yw ali z Ł o tw ą oficjalne stosunk i n a  stopie przy- 
jaźnej, ale d a ła  się odczuć akcja  polonizacyjna na  p o łu 
dniowej Łotwie, gdzie p rzy  pom ocy nauczycieli i du 
chow ieństw a polskiego dąży się do w yw ołan ia irreden- 
ty. D ziennik p rzy tacza zarządzenia w ładz ło tew 
skich, jak  zam knięcie Zw iązku P o laków  i 6 polskich 
szkółi co pociągnęło za sobą polskie dem onstracje  w  
W artzaw ie  p rzeciw ko  Ł otw ie. W  k o ń cu  dziennik p i
sze: ,.Z tego  pow odu zostało  zachw iane zaufanie Ło- 
tyszów  w  dotychczasow e, jak  się  zdaw ało, dobre uspo
sobienie sąsiedzkie Polski w  stosunku  do Łotw y. P o l
sk a  dozna ła  dalszego niepow odzenia w p rz ep ro w a
dzaniu swoich planów  północnych, k tó re  już znacznie 
■zostały poderw ane p rzez jednogłośny w yrok  T ry b u 
nału  H askiego n a  rzecz L itw y w  spraw ie kom unikacji 
z W ileńsizczyzną... N iedaw no Niem cy, L itw a i Z w ią
zek  Sow iecki, a tecaz tak że  Ł o tw a dośw iadczyła, że 
bynajm niej nie jest rz eczą  przyjem ną m ieć P olskę za 
sąsiada".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Vossische Ztg. 30.X, w  koresp. z W arszaw y pisze 
o w ygłoszeniu mowy w Sejm ie p rzez  min. Zaleskiego 
„Form a mowy Zaleskiego —  pisze dziennik — jest 
bardzo uprzejm a i pokojowa. N atom iast nie w  tym  
stopniu  na ton genewski nastro jone są  w iadom ości o 
w ynikach n a rad  P iłsudskiego w Bukareszcie, k tó re  
przynosi część p rasy  polskiej. W  zw iązku z tem  m a 
nastąp ić nom inacja wodza polskiej arm ji na rum uń
skiego m arszałka. W  prak tyce niew ątpliw ie oznacza 
to, iż na w ypadek w ojny P olska otrzym a naczelne do
wództwo nad  arm jam i obu sprzym ierzonych państw ".

Berliner Tageblatt 30.X, w koresp. z W arszaw y 
pisze o zam knięciu uniw ersytetu  krakow skiego z po 
wodu nieporozum ień m iędzy m łodzieżą polską a ży
dowską w spraw ie dostarczania trupów  dla p rosek to r
ium. D ziennik podnosi, że w ładze państw ow e zacho
w ują  się neutra ln ie , ponieważ chodzi tu ta j o odłam  
Żydów, sp rzy ja jący  rządowi.

Le Tem ps i Journal des Debats 30.X, w koresp. 
z W arszaw y zam ieszczają bez kom entarzy sp raw ozda
nie z procesu brzeskiego.
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POLSKA A GDAŃSK.

Danziger Allg. Ztg. 30.X, pisze, że policja gdań
ska odstawiła do granicy polskiej niejakiego W itolda 
Tułodzieckiego urzędnika wojskowego z Poznania, 
który miał jej zaofiarować dostarczenie polskich ta j
nych dokumentów. Policja gdańska obawiała się, że 
chodzi tutaj o prowokację.

Deutsche Allg. Ztg. 30.X, podaje również powyż
szą wiadomość i dodaje, że senat gdański złożył pro
test na ręce przedstawiciela Polski z powodu tego 
„niesłychanego wypadku"; senat powiadomił również 
o tern Wysokiego Komisarza Gravinę.

Z A G A D N I E Ń
PO WYBORACH W ANGLJŁ

Le Temps 30.X, twierdzi, że wielka ilość konser
watystów w bloku narodowym da im przewagę; przy
szły gabinet angielski zatrzyma napewno charakter 
zjednoczenia narodowego, widać to już z przemówień 
Stanley Baldwina i Mac Donalda. Naród angielski 
pojmuje wyniki wyborów nie jako zwycięstwo p a rtji, 
lecz jako tryumf jedności narodowej. Anglicy udo
wodnili, że są zdecydowani skończyć raz na zawsze z 
sccj alistycznemi eksperymentami.

Le Journal 29.X, w art. St. B ricea twierdzi, że 
wyniki wyborów w Anglji są dowodem mocnej woli 
narodu angielskiego uratowania swej ojczyzny z obe
cnej krytycznej sytuacji. W ola ta jest również dużym 
atutem dla międzynarodowej współpracy. Zwycięstwo 
stronnictw jedności narodowej w  Anglji odbije się ko
rzystnie na wzmocnieniu latanowiska umiarkowanych 
elementów w Niemczech, opierających się rewi'zjoni 
stycznym pokusom i poduszczeniom Borah'a i Musiso- 
liniego W ywrze ono również korzystne wrażenie na 
tych 'amerykańskich mężów istanu, którzy zgodzili się 
współpracować nad restauracją  Europy.

Le Journal 29.X, twierdzi, że zwycięstwo stronni
ctwa. zjednoczenia narodowego w Anglji oznacza 
zwycięstwo doktryny istandartu złota i stabilizację pie
niądza, co stanowi pierwszorzędny czynnik w  odbu
dowie normalnego życia gospodarczego w Entropie. 
Pczatem Francja jest przekonana, że znajdzie u  no
wych kierowników polityki angielskiej więcej zrozu
mienia, niż u poprzednich. W zmocnienie francusko * 
angielskiej ,.entente cordiaile" ma ogromne znaczenie 
w chwili obecnej, a  to  wobec zbliżających się donio>- 
słych w ydarzeń międzynarodowych-

Le Matin 30.X, w art. H. Koraba twierdzi, że w 
Anglji wyniki ostatnich wyborów są uważane po
wszechnie za tryumf demokracji w najszerszem  zna
czeniu tego słowa. Doktryna socjalistyczna usiłowała 
uczynić z robotników angielskich kastę utrzymywaną 
z łaski przez klasy posiadające. Taka sytuacja byłaby 
nazbyt upokarzająca dla świadomych swej roli oby
wateli wielkiego narodu.

Danziger Allg. Ztg. 30.X, pisze, że aresztowany 
na skutek doniesienia pewnego wyższego oficera pol
skiego restaurator w Sopotach zeznał, iż wspomniany 
oficer nie został okradziony, lecz posiadane pieniądze 
wydał na libację w dwóch restauracjach sopockich. 
Dziennik z tego powodu atakuje w sposób napastliwy 
oficerów polskich.

POLSKA A NIEMCY.

Le Temps 30.X, podaje za krakowskim „II. Kurj. 
Codz.” treść artykułu Orłowa drukowanego w dzien
niku ukraińskim, wychodzącym w Sof ji; artykuł oma
wia stosunki hitlerowców z Ukraińcami.

I A O G Ó L N E
Le Quotidien 29.X, twierdzi, że powrót konserwa

tystów do władzy oznacza na terenie międzyoarodo- 
A m ’ a szczególnie w stosunku do Francji, dwa niebez
pieczeństwa: jedno — natury  gospodarczej, a miano
wicie powrót do ceł protekcyjnych (Francja eksporto
w ała 1/5 swych towarów do Anglji), drugie — nosi 
charak ter polityczny i jest niem stotsunek konserw aty
stów  do kw estji rozbrojenia. Konserwatyści nie zga
dzali się nigdy z tezą trak tatu  londyńskiego i istnieje 
obawa, że obecnie zechcą go obalić; oni również na
robili Francji wiele kłopotu, wysuwając sprawę r e 
zerw  wyszkolonych. Mimo wszystko, rząd francuski 
powinien — zdaniem dziennika — zachować zimną 
k rew  i przypom nieć dyskretnie przy sposobności usłu
gi, jakie niedawno Francja oddała Anglji.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
Izwiestja 28.X, ogłaszają list Romain Rolanda do 

organizatorów chińskiego wiecu protestacyjnego, któ
ry się odbył w Paryżu dn. 23 b. m. W  liście tym pod
kreśla się, że pokój pomiędzy Chinami i Japon ją  zaw
sze będzie sztucznym i nietrwałym, dopóki obydwa 
narody tolerują zgubne „zwierzęce" jarzmo genera
łów i ich klik. Kliki te zawierają układy z im periali
stami Europy i Ameryki celem obrabowania nieszczę
śliwych narodów. Ten, kto dąży do pokoju, musi dą
żyć do rewolucji. W końcu Romain Roland nawołuje 
narody Chin i Japonji do obalenia „władzy bandy
tów", zaznaczając, że to samo powinno stać się rów
nież w, Europie i w Ameryce.

Izwiestja 28.X, w art. wst. podkreślają, że Liga 
Narodów okazała się bezradną wobec zatargu zbrojne
go pomiędzy Chinami i Japonją. Bezradność Ligi Na
rodów w tym wypadku uwypukla bezsilność tej insty
tucji w obliczu niebezpieczeństwa wojny. Cóżby było 
dopiero w razie wybuchu konfliktu zbrojnego o cha
rakterze międzynarodowym, któryby ogarnął szereg 
państw ? Bezsilność rządów kapitalistycznych w obli
czu wzrostu przesilenia gospodarczego i politycznego 
postawiła przed rzeszami pracującemi zagadnienie od
nalezienia wyścia własnemi środkami. Liga Narodów 
jeszcze raz zademonstrowała przed masami pracujące- 
cemi bezowocność swoich wysiłków pacyfistycznych. 
Masy pracujące coraz bardziej przetkonywują się o 
konieczności wprowadzenia innego systemu, któryby 
zastąpił obłudny system kapitalistyczny.

Druk. „Kadra", Warszawa, Długa 50, tel. 786-30. Drukowano na prawach rękopisu.
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